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S U G E S T J A DZIAŁA T Y L K O KRÓTKO! 
Wszyscy wiemy, że mieszkania nasze rhuszą być odkurzane—wymaga lego nielylko 

zdrowy sens lecz bezpieczeństwo nasze i naszych najbliższych. Głównym obowiązkiem 
troskliwej gosposi jest utrzymania mieszkania w idealnej wprost czystości. 

Źe tylko elektryczne odkurzanie gwarantuje istotną czystość o tem wszyscy wiemy. 
Ale że Electrolux jest jedynym przyrządem, który gwarantuje nietylko czystość, lecz i zupełne 
bezpieczeństwo o tem nie wszjscy wiedzą. 

Sugestja działa krótko — więc nie dajmy zasi:gesljonować się lecz kwestję kupna 
odkurzacza potraktujmy na serjo. 

Jeżeli więc zależy Ci na czystości mieszkania to w pierwszym rzędzie zapoznaj się 
z Electroliixem, tym cudownym wynalazkiem szwedzkich inżynierów. Obejrzyj jego techniczną 
doskonałość i jeżeli chcesz, porównaj go z innemi t. zw. odkurzaczami. 

Lecz nigdy nic wiej z słowom ale uważaj na fałdy, które zawsze są jedyną podstawą 
Twego krytycznego zmysłu. Dojdziesz do przekonania, że tylko Electroliix jest odkurzaczem 
W" całym tego słowa znaczeniu. 

„Jeżeli kiedykolwiek będą lepsze odkurzacze, to zbuduje je EleciroIux". 

ELEGTROLUX 
C E N T R A L A 

WARSZAWA 

Krakowskie Przedmieście 4 

Telelon: 
25-54, 25-84, 25-34, 25-74 

O D D Z I A Ł Y : 
WARSZAWA, Marszałkowska 15:!. Telelon 78-97 

ŁÓDŹ, Piotrkowka 53. 
Teł. 44-66, 49-49. 

POZNAŃ, Fr. Ratajczaka 39. 
Tel. 28-93. 

KRAKÓW, Rynek Główny 25. 
Tel. 425, 427 i 9. 

LWÓW, 3 Maja 19. Tel. 13-12. 
KATOWICE, Dyrekcyjna 10. 

fet. 10-69. 
WILNO, Mickiewicza 5. Tel. 3-35 
BYDGOSZCZ, Jagiellońska 12. 

Tel. 12-33. 
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K Ą P I E L S Ł O N E C Z N A 
Zbliża się okres dni słonecznych. Każdy 

z nas uczuwa potrzebę wyzyskania 
tego cudotwórczego czynnika życia orga­
nicznego, który raJzibyśmy dla zdrowia 
swego spożytkować, nie od rzeczy więc 
będzie podać pewne wskazówki, jakich 
przestrzegać należy w czasie kąpieli sło­
necznej, tembardziej, że dowolność może 
nieraz poważną wyrządzić szkodę. 

Kąpiel słoneczna może być całkowita 
lub częściowa, zależnie od tego. c/.y prag­
niemy poddać działaniu promieni sło­
necznych całe ciało, czy też tylko część 
jego. T ę ostatnią stosujemy tam, gdzie 
chodzi o stopniowe nawykanie organizmu 
do silnego działania słońca lub o lokalny 
intensywny jego wpływ. 

Pora dnia i długotrwałość kąpieli sło­
necznych nie dadzą się ująć w żaden 
schematj tu trzeba indywidualizować. 

Latem najodpowiedniejszą jest pora 
przedobiednia lub poobiednia z dłuższym 
nieco wypoczynkiem poobiednim. Za­
równo z pełnym, jak i pustym żołądkiem, 
kąpieli słonecznej przyjmować nie na­
leży. 

Czas trwania kąpieli waha się pomię­
dzy )5 minutami a jedną godziną. Prze­
ciętnie kąpiel słoneczna trwać winna 
30 do 45 minut. 

W czasie kąpieli należy często zmie­
niać położenie, by uniknąć jednostronne­
go opalania się i stanu zapalnego skóry. 
W ślad za kąpielą słoneczną należy za­
stosować jakąś procedurę ochładzającą 
(hydropatyczną): szeroko rozwarte pory 
skórne winny się zamknąć, ociekający pot 
winien być usunięty. Wymaga tego za­
równo hygiena ciała, jak i zabezpiecze­
nie przed zaziębieniem. Najstosowniej-
szemi dla tych celów są oblewania lub 
też pótkąpiele o temperaturze 25—28" C. 
ze stopniowem obniżaniem ciepłoty do 
15" C. 

Bezwzględnie przestrzedz należy przed 
bezplanowem i przesadnem stosowaniem 
kąpieli słonecznych, jako nieobojętnych, 
a więc niekiedy nawet szkodliwych. Jako 
źródło siły wszechpotężnej bierze słońce 
z całą mocą w swe objęcia organizm, 
który przez tysiącolecia całe, dziel i okry­
wającemu ciało odzieniu oraz innym 
wpływom życiowym stroni od niego, nie 
poddaje mu się. Nic znów dziwnego, że 
na działanie promieni słonecznych reaguje 
organizm żywo, a reakcja ta ogranicza 
się nie tylko do zapalenia skóry i opala­
nia się, ale sięga ona wgłąb jeszcze, pro­
mienie bowiem, przenikając do wnętrza 
i położonych w niem organów, ujawniać 
może na narządy te swój wpływ nie taki, 
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l.aki b y ł b y d la n a s p o ż ą d a n y . W c h e m i z -
mie b o w i e m ż y c i o w y m rządzi p r a w o nie­
n a r u s z a l n e , k t ó r e m ó w i , że m a ł e b o d ź c e 
s tanowią p o d n i e t ę dla p r z e j a w ó w życio­
w y c h , gdy w i ę k s z e szkodzą, a n a w e t 
m o g ą je p a r a l i ż o w a ć . 

I d l a t e g o kąpiel i s ł o n e c z n e j n ie m o ż n a 
z a l e c a ć d o w o l n i e . Nie m o ż e też o n a słu­
żyć za p a n a c e u m , da jące się z a s t o s o w a ć 
w k a ż d y m p r z y p a d k u i u k a ż d e g o . T r z e ­
b a is totę d z i a ł a n i a kąpie l i s ł o n e c z n e j na­
leżycie pojąć, by m ó d ż o c e n i ć , d la k o g o 
m o ż e b y ć o n a p r z y d a t n ą , k iedy i jak ją 
t r z e b a s t o s o w a ć . J a k o ś r o d e k ujawniają­
cy w s p o s ó b w y s o c e e n e r g i c z n y 6wój 
w p ł y w na p r z e j a w y ż y c i o w e , za jmuje ką­
piel s ł o n e c z n a c z o ł o w e mie j sce w szere­
gu w s z y s t k i c h k r z e p i ą c y c h i l eczniczych 
z a b i e g ó w p r z y r o d n i c z y c h . I d la tego, mu­
si b y ć i n d y w i d u a l i z o w a n a , nie może' i nie 
p o w i n n a t c h n ą ć . s z a b l o n e m . 

S z c z e g ó l n i e w p r z y p a d k a c h c h o r o b o ­
w y c h n i g d y kąpie l s ł o n e c z n a nie powin­
na b y ć s t o s o w a n a b e z u p r z e d n i e g o d o -

PĘDZEL, DŁUTO I NÓŻ 
Sala o p e r a c y j n a n ie jest ż a d n y m war­

s z t a t e m r e p a r a c y j n y m , jak to n i e k t ó r z y 
sądzą, ale pracownią , w k t ó r e j działają 
•artyści. Ż a d e n artysta, ż a d e n c h i r u r g 
nie z a s ł u g i w a ł b y na to m i a n o , g d y b y zna­
j o m o ś ć j e g o o p i e r a ł a się j e d y n i e na tech­
nice : w ó w c z a s b y ł b y on ty lko rzemieś lni­

k i e m . 
..»; Niewątp l iwie , zna jdą się m i ę d z y rze­
m i e ś l n i k a m i artyści, k t ó r y c h losy nie 
p c h n ę ł y na w ł a ś c i w ą d r o g ę i o d w r o t n i e , 
a m o ż e częśc ie j , zdarzają się ś ród „arty­
s t ó w " rzemieś ln icy, k t ó r z y b y z r ę c z n o ś ć 
s w y c h p a l c ó w mogl i lepiej z a s t o s o w a ć . 

D l a m a l a r z a . — p ę d z e l , d la r z e ź b i a r z a 
d ł u t o , a d la c h i r u r g a nóż są temi instru­
m e n t a m i , p r z y p o m o c y , k t ó r y c h p r z e n o ­
szą oni s w e myśl i . M a l a r z a p o z n a j e m y 
p o j e g o p o c i ą g n i ę c i a c h linji, r z e ź b i a r z a - -
p o k o n t u r a c h j ego dz ieła, r ó w n i e ż s z t u k a 
c h i r u r g i c z n a p o s i a d a swój rys i n d y w i d u ­
alny. A r c h i t e k t , p o d e j m u j ą c y a r tys tyczną 
p r z e b u d o w ę d o m u , mus i d z i e ł o s w e ob­
jąć w całośc i , r ó w n i e ż i chi rurg „ w i n i e n 

k ł a d n e g o b a d a n i a l e k a r s k i e g o . P o b u d l i ­
w o ś ć n e r w o w a b e z w z g l ę d u n a wiek, 
a więc i u d z i e c k a , p r z y d a w k o w a n i u ką­
pieli s ł o n e c z n y c h o d g r y w a rolę p ie rwszo­
r z ę d n ą . T u w i ę c d a ł o b y się p r z e z nor­
m o w a n i e siły o p e r o w a n i a i d ł u g o t r w a ­
łości kąpieli u n i k n ą ć n i e p o ż ą d a n y c h nie­
raz n a s t ę p s t w . A już o s o b y s k ł o n n e d o 
migreny, b ó l ó w głowy, z c h o r o b a m i ser­
ca i z w a p n i e n i e m tę tn ic w i n n y s t a n o w c z o 
kąpiel i s ł o n e c z n y c h u n i k a ć . 

P o n i e w a ż kąpie l s ł o n e c z n a w b a r d z o 
wielu p r z y p a d k a c h s t a n o w i z a b i e g lecz­
niczy i nie jest, jak to m y l n i e się m n i e ­
ma, d la o r g a n i z m u o b o j ę t n a , p o n i e w a ż 
s t o s o w a n i e jej w n a d m i a r z e m o ż e s z k o d ę 
wyrządz ić , gdy d o z o w a n i e r a c j o n a l n e od­
daje r z e t e l n e usługi , ty lko m e t o d y c z n e 
n a g r z e w a n i e c iała p r z y z a c h o w a n i u zu­
p e ł n e g o s p o k o j u m o ż n a p o c z y t a ć za isto­
tę kąpie l i s ł o n e c z n e j . 

T ę s k n o t a za s ł o ń c e m i ś w i a t ł e m b y ł a 
i b ę d z i e u z e w n ę t r z n i e n i e m p o t r z e b d u c h a 
i c iała w s z y s t k i c h n a r o d ó w . P o p ę d t e n 

cały ustrój c z ł o w i e k a ująć j a k o c a ł o ś ć , 
l^tórą p r z e z zabieg t r z e b a w s p o s ó b ar­
t y s t y c z n y p o p r a w i ć lub n a w e t u p i ę k s z y ć . 
C h i r u r g jest t w o r z y c i e l e m , a nie niszczy­
c ie lem, z a b i e r a j ą c y m się d o s w e g o d z i e ł a 
s z o r s t k o , b e z d u s z n i e . M u s i p o s i a d a ć o n 
serce m i ę k k i e , d b a ł e o d o b r o c z ł o w i e k a , 
k t ó r e m u b i e g n i e z p o m o c ą . Chirurg , j a k 
w y r a z i ł się j e d e n z wie lk ich p r z e d s t a w i ­
cieli t ego o d ł a m u sztuki l e k a r s k i e j , wi­
nien m i e ć s e r c e dz iec ięc ia , a nie l w a " . 

D l a laika p o g l ą d taki s z c z e g ó l n i e uwy­
d a t n i a się tam, gdz ie c h o d z i o o p e r a c j e , 
k t ó r e mają n a c e l u ' p o p r a w ę lub u z u p e ł n i e n i e 
p e w n y c h b r a k ó w , k t ó r y c h n a t u r a w u k s z t a ł ­
t o w a n i u ciała l u d z k i e g o n i e d o p a t r z y ł a się l u b 
co w y p a d e k n i e s z c z ę ś l i w y z n i e k s z t a ł c i ł . 

C h i r u r g o w i e „ p l a s t y c y " , jak n a l e ż a ł o ­
by n a z w a ć , t y c h a r t y s t ó w , istnieji już 
W s t a r o ż y t n y c h I n d j a c h . C z ę s t o s toso­
w a n ą i u l u b i o n ą karą b y ł o w ó w c z a s o b ­
c i n a n i e z ł o c z y ń c o m uszu i, nosa , by ich 
w t e n s p o s ó b n a p i ę t n o w a ć p o w s z e 
czasy. P r z y t e g o rodza ju o p e r a c j a c h , da­
l e k o nie o d p o w i a d a j ą c y c h dzis ie j szym 
w y m o g o m chirurgi i , p o w s t a w a ł y c z ę s t o 
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za s w o b o d ą śród n a t u r y i s ł o ń c a zaspa­
kaja o r g a n i z m kąpielą p o w i e t r z n o - s l o -
neczną, z k tóre j w y r a s t a h a r m a n j a po­
m i ę d z y u ś w i a d o m i e n i e m w ł a s n e g o „ j a " 
i u c z u c i e m r a d o ś c i życia. W t e m właś­
nie tkwi istota k u l t u dla p o w i e t r z a i s ł o ń ­
ca, zb l iżenia się d o n a t u r y , w o l n e g o od 
w s z e l k i e g o p r z y m u s u i forrn ż y c i o w y c h , 
od m ł o c k i c o d z i e n n e j p r a c y , o d szarzyz­
ny życia c o d z i e n n e g o . 

I d l a t e g o też s ł o ń c e i p o w i e t r z e winny 
s t a ć s i ę d o r o b k i e m wszystk ich, ż y j ą c y c h p o d 

P r z e z kąpie l p o w i e t r z n ą p o j m u j e m y 
w y s t a w i e n i e c iała n a g i e g o lub le ;kko okry­
t e g o na d z i a ł a n i e o t a c z a j ą c e g o n a s po­
wietrza. 

A korzyśc i z tak ie j kąpiel i wynikają­
ce polegają n a n a s t ę p u j ą c e m . G d y c iało 
n a s z e p r z y w y k a d o z n o s z e n i a n a prze­
m i a n to c i e p ł e g o , to z i m n e g o p o w i e t r z a , 
h a r t u j e m y je tą drogą i c z y n i m y nieWraż-

b r z e m i e n i e m n o w o c z e s n e j cywilizacji , co­
raz b a r d z i e j ' o d d a l a j ą c e j n a s od ' n a t u r y 
i jej p r a w . ' ",' 

T w ó r z m y w i ę c j akna jwięce j o g n i s k 
kąpiel i s ł o n e c z n y c h , p o z w ó l m y z n i c h ko­
r z y s t a ć j a k n a j s z e r s z y m w a r s t w o m s p o ł e c z ­
n y m , l u d z k o ś ć b o w i e m p o t r z e b u j e dziś 
b a r d z i e j , niż k i e d y k o l w i e k s ł o ń c a i świa­
tła? T y l k o z j a s n e g o f i r m a m e n t u s p ł y n ą ć 
na nią m o ż e u z d r o w i e n i e ! 

<Dr. A. F. 

l iwem n a katary, k a s z l e o r a z i n n e szko­
dl iwości, O ile s k ó r a pozos ta je nie okry­
tą l u b l e k k o okrytą, o t y l e ł a t w i e j p r z e z 
m a ł e o t w o r y s k ó r y — p o r y w y d a l a ć z u ż y t e 
s u b s t a n c j e . Jeżel i s ł o ń c e , z a m i a s t ujaw­
n i a n i a s w e g o d z i a ł a n i a jedynie, n a t w a r z 
i ręce, o p r o m i e n i a r ó w n i e ż większą c z ę ś ć 
skóry, w z r a s t a w ó w c z a s z d o l n o ś ć nasze­
go o r g a n i z m u d o p r z e c i w s t a w i e n i a się nie-

nosa, p r z y c z e m r a m i ę z a p o m o c ą o p a s e k 
g i p s o w y c h p r z y m o c o w j w a się d o g ł o w y 
i n o s a na p r z e c i ą g t r z e c h t y g o d n i . 

N a t u r a nie s tosuje się d o z m i e n n y c h 
i d e a ł ó w p i ę k n o ś c i c z ł o w i e k a , nie m o ż n a 
w i ę c p o s ą d z a ć m o c y twórcze j o n i e p r z y -
c h y l n o ś ć j a k i e g o ś u p o d o b a n i a , jeżel i jed­
n e g o o b d a r z a zbyt g r u b y m n o s e m , i n n e ­
go zbyt o k r ą g ł y m lub w r e s z c i e zbyt 
k r ó t k i m . N o s jest, n iewątp l iwie , s p r a w ­
d z i a n e m . u r o d y twarzy . 

J a k i m w i ę c p o w i n i e n b y ć n o s „ ł a d n y " ? 
G r e c y n p . uważal i pros tą jego linję, j a k o 
p r z e d ł u ż e n i e linii c z o ł a za na jpięknie j szy . 
W e d ł u g gus tu s t a r o r z y m s k i e g o m u s i a ł n o s 
w y s t ę p o w a ć z t w a r z y możl iwie, z . p e w -
n e m w y p u k l e n i e m . 

O c e n a , czy n o s jest ł a d n y , czy b r z y d k i , 
za leży c a ł k o w i c i e o d u k ł a d u twarzy . 
Twarzy o k r ą g ł e j , p e ł n e j n a p e w n o -odpo­
w i a d a ć n i e b ę d z i e n o s k r a t k i i, g ruby, 
j ak nie b ę d z i e o d p o w i a d a ć d o b r z e sfor­
m o w a n e j g ł o w i e n o s krótk i i szp iczas ty . 

O ile n o s a b r a k jest z u p e ł n i e l u b też 
p o z o s t a ł y resztk i w s k u t e k w y p a d k u nie­
szczęś l iwego l u b c h o r o b y , t rzeba sie za-

b a r d z o g r o ź n e rany. d la u z u p e ł n i e n i a 
d e f e k t ó w z a b i e r a n o z u p e ł n i e tak s a m o , 
j a k dziś, p ł a t y skóry z na jb l iższego oto­
c z e n i a i o s i ą g a n o z a p o m o c ą tej „ t r a n s ­
p l a n t a c j i " s z y b k i e w y l e c z e n i e . Histor ja 
m e d y c y n y nie obfituje w wie le nazwisk 
t y c h a r t y s t ó w c h i r u r g i c z n y c h , 

S ł a w ę z d o b y ł d o p i e r o w ł o s k i lekarz, 
C a s p a r T a g l i a c o z z a , k t ó r y w r o k u 1547 
w Bologni f o r m o w a ł n o s y s k r z y w i o n e lub 
o k a l e c z o n e w ten s p o s ó b , że p o b i e r a ł 
p i a t y s k ó r y z r a m i e n i a . D u ż ą w o p e r a c ­
j a c h tych p r z e s z k o d ą b y ł a infekcja ran. k tó­
ra, p r z y na j lepsze j n a w e t t e c h n i c e , d a w a ł a 
wynik i u j e m n e . 

O d czasu gdy n o w o c z e s n a chirurg ja 
u m o ż l i w i ł a t w o r z e n i e j a ł o w y c h ran, od 
czasu gdy o p e r o w a ć m o ż n a , p r z y zasto­
s o w a n i u n a r k o z y , bez bólu, zręczni chi­
r u r g o w i e podjęl i n a n o w o o p e r a c j e k o s m e ­
t y c z n e , stosując p o części d a w n e m e i o d y . 
Z n a n a jest n p . m e t o d a rosyjska, p r z y p o ­
mina jąca m e t o d ę T a g l i a c o z z y , w e d ł u g 
które j u z u p e ł n i a się defekt n o s a p r z e z 
z a b i e r a n i e k a w a ł k a s k ó r y z p a l c a i na­
k ł a d a n i e g a na ś w i e ż o o b n a ż o n ą r a n ę 

Czem jest kąpiel powietrzna? 
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k l ó r y m z a r a z k o m i z w a l c z a n i a p r z y p a d ­
łośc i c h o r o h o w y c h . I tak n p . w kąpiel i 
p o w i e t r z n o - s ł o n e c z n e j zmniejszają się gru­
c z o ł y skroful iczne, u m a ł y c h dzieci d o ­
znają p o p r a w y s k r z y w i e n i a kości , w y w o ­
ł a n e c h o r o b ą angielską, a co ważnie j sze , 
p r z e z n a ś w i e t l a n i e s k ó r y o s i ą g a m y to, że 
u z d r o w y c h c h o r o b a a n g i e l s k a nie rozwi­
ja się w c a l e i że s t a n o w i o n o ś r o d e k za­
p o b i e g a w c z y p r z e c i w gruźl icy. 

Jeżel i z a p y t a m y , d l a c z e g o dz iec i nie 
zaziębiają się w czasie kąpiel i p o w i e t r z ­
ne j , t o o d p o w i e m y : p o n i e w a ż s t o p n i o w o 
przyzwyczaja ją się d o p r ą d ó w p o wie t rzny eh. 
A d/ieje się to w ten s p o s ó b , że spo-

H y g i e n 
D o n a j w a ż n i e j s z y c h w a r u n k ó w zdro­

wia i d ł u g i e g o życia, n a l e ż y w p i e r w s z y m 
r z ę d z i e z d r o w y , s p r a w n y m i ę s i e ń s e r c o w y . 
S ł a b e , n i e p r a w i d ł o w o funkc jonu jące se rce , 
jest na jczęstszą p r z y c z y n ą śmierc i . Już 
z n a k o m i t y n e u r o p a l o l o g f rancuski prof. 
C h a r c o t , w y r a ź n i e w s w o i c h w y k ł a d a c h 
z a w s z e p o d k r e ś l a ł , że dł igość n a s z e g o 
życia za leży p r z e d e w s z y s t k i e m od s t a n u 

d o w o l i ć zamiastką- jego. Ale b i a d a o p e ­
r a t o r o w i nosa, k t ó r y n ie p o s i a d a z m y s ł u 
a r t y s t y c z n e g o , k t ó r y godzi się na u s t ę p ­
stwa, c z y n i o n e w e d ł u g u p o d o b a ń o s ó b 
z a i n t e r e s o w a n y c h . 

Nie inacze j dzie je się z o d s t a j ą c e m i 
u s z a m i , k t ó r e w i e l o k r o t n i e już z naj lep­
szym w y n i k i e m chi rurg icznym z o s t a ł y 
u p i ę k s z o n e . 

Istnieją i tu r o z m a i t e m e t o d y , da jące 
d o s k o n a ł e wynik i w p o s t a c i n a t u r a l n y c h 
m o d e l o w a n y c h musz l i u s z n y c h . Nie je­
d e n tą d r o g ą z o s t a n i e u w o l n i o n y od t.zw. 
„oś l ich u s z u " . I przy t y c h o p e r a c j a c h 
p l a s t y c z n y c h n a l e ż y z w r a c a ć u w a g ę n a 
wyraz i g ó l n y . 

D ą ż e n i e m k a ż d e g o c z ł o w i e k a jest za­
c h o w a n i e j a k n a j d ł u ż e j w s z y s t k i e g o tego, 
cr> m a w s o b i e p i ę k n e g o , u r o d z i w e g o . 
K a ż d a istota s tarze je się, a w r a z z l a t a m i 
z a n i k a i u r o d a . Na t w a r z y tworzą f ic 
f;.ł«'y i z m a r s z c z k i , pol iczki Zwisają, two-
r-y się p o d b r ó d e k . N i e z a w s z e da je t o 
p n w ó d d o b r o n i e n i a się przed temi u ł o m ­
n o ś c i a m i . A k t o r z y i ś p i e w a c y , a bardz ie j 
jes^cae k o l e ż a n k i ich z m u s z o n e bywają 
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c z ą t k u o b n a ż a m y je na k r ó t k i p t z e c i ą g 
czasu, ub iera jąc , g d y d o z n a j ą z iębienia . 
T a k s a m o p o s t ę p u j e m y przy kąpie l i s ło­
n e c z n e j , wys tawia jąc na d z i a ł a n i e s ł o ń c a 
p r z e z k r ó t k i p r z e c i ą g c z a s u d o chwil i 
o p a l e n i a się, p ó ź n i e j p o z o s t a w i a m y n a 
s ł o ń c u c o r a z d ł u ż e j . Dziec i z z a b u r z e ­
niami s e r c o w e m i , z c i e r p i e n i a m i oczu, 
o d u ż e j wraż l iwośc i n e r w o w e j , p o w i n n y 
p a l ą c e g o s ł o ń c a u n i k a ć , dzieci zaś do­
t k n i ę t e r e u m a t y z m e m i z c i e r p i e n i a m i 
p ę c h e r z a m o c z o w e g o w i n n y b r a ć k ą p i e l e 
s ł o n e c z n o - p o w i e t r z n e ty lko w dni c i e p ł e 
i s u c h e . 

a s e r c a . 
se rca i tę tn ic , a to, o p r ó c z i n n y c h czyn­
n i k ó w , p o d l e g a n i e u b ł a g a n e m u p r a w u 
d z i e d z i c z n o ś c i . Z a r a z z p o c z ą t k u n a d ­
m i e n i ć m u s z ę , że a b y m i e ć p r a w i d ł o w o 
funkc jonu jący m i ę s i e ń s e r c o w y , n a l e ż y 
w y s t r z e g a ć się wsze lk ich, c h o c i a ż b y naj­
m n i e j s z y c h n a d u ż y ć , k t ó r e s e r c e b a r d z o 
o d c z u w a , t r u n k ó w , m o c n e j k a w y c z a r n e j , 
ty toniu, w y s i ł k ó w f izycznych i u m y s ł o -

z racji s w e g o z a w o d u , możl iwie na jdłu­
żej z a c h o w a ć swą m ł o d o ś ć i u r o d ę . 

O ile tu w k r a c z a s z t u k a l e k a r s k a , nie 
d o t y c z y o n a z a d o ś ć u c z y n i e n i a j a k i m ś za­
c h c i a n k o m e s t e t y c z n y m , ale s t a n o w i ko­
n i e c z n o ś ć tsocjalną. Dla tych c e l ó w po­
l iczki s ię z a o k r ą g l a p r z e z w y c i n a n i e z nich 
szerokich p ł a t ó w i n a ł o ż e n i e s z w ó w m o ż ­
liwie n i e w i d o c z n y c h . W razie p o t r z e b y 
z p o m o c ą m u s i tu przyjść fryzjer, k t ó r y 
m a za z a d a n i e u k r y c i e w i d o c z n y c h bl izn. 
0 ile podlega ją wycięc iu z m a r s z c z k i , za­
b i e g s a m przez się b a r d z o ła twy, w ó w ­
czas w i n n a b y ć r ó w n i e ż u s u n i ę t a b a r d z o 
s k r u p u l a t n i e i p o d ś c i ó ł k a , by e z p e t n e 
b l izny nie u c z y n i ł y o p e r a c j i i luzoryczną. 
1 tu też w s z y s t k o w i n n o b y ć d o s t o s o w a ­
n e d o w y g l ą d u twarzy, by nie u c z y n i ć 
jej śmieszną. 

F a k t y c z n i e u p i ę k s z a n i e s z t u c z n e Btrony 
z e w n ę t r z n e j c z ł o w i e k a w i n n o się ograni­
czać d o tych części , k t ó r e nie są dyskre t­
nie u k r y t e p r z e z s u k n i e . Atol i m o d a dzi­
siejsza, z w ł a s z c z a w s t o s u n k u d o a r t y s t ó w 
s c e n i c z n y c h , s tawia wie lk ie w y m a g a n i a 
r ó w n i e ż w z g l ę d e m tych części c iała, k tó-
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wych. Życie człowieka musi płynąć regu­
larnie i spokojnie, aby mięsień sercowy 
nie uległ wyczerpaniu. 

Ten mięsień sercowy pracuje ciągle 
niezmordowanie, dniem i nocą, a nawet 
i po śmierci właściciela bije jeszcze, je­
żeli napełnimy jego komórki płynem za­
wierającym cukier. Wtedy bije parę dni 
dłużej, a nawet może pracować i przez 
nieco dłuższy czas, jeżeli do tego płynu 
dodamy jeszcze pewnych soli, wapnia, po­
tasowych i sodowych. Przdewszyśtkiem 
jednak ważnym jest cukier, ponieważ wie­
dzieć należy, że praca każdego mięśnia, 
a więc i serca, odbywa się na koszt na­
gromadzonego w nim materjału cukro­
wego, a mianowicie tak zwanego glyko-
genu. 

Badania fizjologa berlińskiego prof. 
Dubois-Reymonda wykazały niezbicie, że 
ilość glykogenu w każdym pracującym 
mięśniu się zmniejsza i wytwarza się 
kwas mleczny. Cukier, jaki przyjmujemy 
z pokarmami, zamienia się na glykogen, 
który nagromadza się w wątrobie i mięś­
niach. 

Gdy cukru brakuje w pokarmach, 
wtedy organizm nasz nie znosi żadnych 

re nie są przeznaczone do oglądania 
przez najbliższych sąsiadów. 

U kobiet przeważa dziś bardziej fason 
„chłopięcy", niż ten, w którym zbyt wy­
bujały biust prześwieca przez suknię. 
I tu więc właścicielka tego ostatniego, 
a wraz z nią i chirurg muszą uczynić 
ofiarę na ołtarzu piękności i mody. Du­
że, głębokie cięcia usuwają niepożądaną 
wybujałość i nadają biustowi formę mło­
dzieńczą. I nie zawsze operacje takie 
należy uważać za zbytkowne. Szpetny 
wygląd układu kobiecego może bardzo 
ujemnie wpłynąć na psychikę jej, a na­
wet dać powód do wielkiej depresji, 

Przy nadmiernym rozroście brzucha 
nóż chirurga nie tylko zadość Czyni stro­
nie estetytznej, ale Usuwa w wielu ra­
zach przyczynę rozmaitych innych cierpień. 
Dużej wagi brzuch pociąga za sobą na­
rządy jamy brzusznej, zmienia ich poło­
żenie i wływa bardzo ujemnie na ich 
czynności. Usuwano z jamy brzusznej 
tak zw. „fartuszki tłuszczowe", Wagi 
8 — 10 klg., pod wpływem czego znika­
ły uciążliwe bardzo zaburzenia ze stro-

wysiłków mięśniowych. Tak np. wycieczki 
górskie łatwiej znosimy, jeżeli przedtem 
spożyjemy pokarm, zawierający znaczne 
ilości cukru, a i serce nie wyczerpuje się 
tak łatwo. 

T a k ulubiona u nas herbata, powinna 
być mocno słodzona, nie przedstawia bo­
wiem zresztą żadnej wartości odżywczej. 
Doskonałym pokarmem krzepiącym serce 
jest także miód, który możemy spożywać 
w znaczniejszych ilościach. Cukier może­
my także spożywać w rodzynkach i fi­
gach, które pobudzają również i ruch pe-
rystaltyczny kiszek. Znajduje się również 
cukier w znacznych ilościach i w wino­
gronach, które oddają doskonałe usługi 
przy osłabieniu mięśnia sercowego i stwar­
dnieniu tętnic. Dla pracy serca niezbęd­
nymi są również takie substancje jak 
wapno, sole potasowe, sodowe, fosfor 
i żelazo. Mięsień sercowy jest tak zbudo­
wany, że zawiera 3—4 razy tyle wapnia, 
potasu, fosforu i żelaza, co inne organy 
i mięśnie. Łatwo więc z tego możemy 
wyciągnąć wniosek, że mu tych substancji 
musimy dostarczyć koniecznie w pokar­
mach. 

Ale także dla prawidłowego funkcjo­
nowania mięśnia sercowego niezbędnymi 
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ny narządów brzusznych i deformacja 
ogólna. 

Chirurg dzisiejszy stawia sobie dalsze 
jeszcze zadania: pragnie on utracone lub 
zniekształcone części ustroju przywrócić 
na drodze operacyjnej. 

Pierwowzorem służą mu zabiegi 
o uszlachetnienie roślin i łatwo dziś już 
dające się przeprowadzić przeszczepiania 
u niższego gatunku zwierząt. Można np. 
doprowadzić do zrośnięcia górną część 
tułowia żaby leśnej z dolną żaby, żyjącej 
w błotach. Rozwija się z tego larwa, 
później żaba, z przodu barwy ciemnej, 
jak żaba leśna, z tyłu żółta, jak żaba 
błotna. 

By jednak połączyć operacyjnie dwie 
małowartościowe istoty ludzkie w jedną 
o wyższej wartości — tak daleko jeszcze 
6ława chirurgów nie doszła. Ale prze­
szczepiania mięśni i ścięgien, nawet ca­
łych narządów, kości i członków doko­
nywano już niejednokrotnie. Na miejsce 
zdruzgotanych kości przeszczepiono świe­
że kawałki kości z okostną i wypełnia-
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są i' witaminy, zna jdu jące się jak w i a d o ­
m o , p r z e w a ż n i e w roś l inach, o w o c a c h , 
ja jach i m l e k u . P o k a r m y p o w i n n y b y ć 
świeże, nie zbyt m o c n o g o t o w a n e , p o n i e ­
w a ż zbyt s i lne g o t o w a n i e zabija w i t a m i n y . 

W i e d z i e ć należy, iż k a ż d a zbyt j edno­
s t r o n n a djeta p r z y c z y n i a się d o o s ł a b i e ­
nia n e r w ó w i m i ę ś n i a s e r c o w e g o . U ta­
k i c h o s ó b o d ż y w i a j ą c y c h się b a r d z o je­
d n o s t r o n n i e , z n a j d u j e m y częs to puls prze­
r y w a m y , n a p a d y bicia se rca i s t r a c h u . 

P o k a r m p o w i n i e n b y ć k o n i e c z n i e m i e ­
szany, to jes t z a w i e r a ć k o n i e c z n i e b i a ł k o , 
t ł u s z c z e , w ę g l o w o d a n y , jak i ś w i e ż e ja­
rzyny, o w o c e i m l e k o , V i t a m i n y są nie­
z b ę d n e tak d la d z i a ł a l n o ś c i mięśni jak 
i serca . W e d ł u g b a d a ń C o o p e r a m i ę s i e ń 
s e r c o w y z a w i e r a na jwięce j w i t a m i n i dla­
tego ich też na jwięce j d o swej d z i a ł a l n o ­
ści p o t r z e b u j e , j a k i c u k r u . 

Nie jest r ó w n i e ż d o b r z e dla se rca spo­
ż y w a ć o d r a z u z n a c z n ą i lość p o k a r m ó w 
i n a p e ł n i a ć w ten s p o s ó b z b y t n i o ż o ł ą d e k , 
p o n i e w a ż u t r u d z a m y p r a c ę serca . Lepie j 
jest m a ł o j a d a ć n a raz a częs to ; 4 — 5 ra­
zy d z i e n n i e . N a l e ż y d b a ć o r e g u l a r n e 
wypróżnienia , , i u n i k a ć w z d ę c i a ż o ł ą d k a 
i k iszek, p o n i e w a ż t o n a d z i a ł a l n o ś ć serca 

n o tym s p o s o b e m d e f e k t y potyl icy, koń­
c z y n górnych i do lnych. N a mie j sce oder­
w a n y c h p a l c ó w rąk p r z e s z c z e p i o n o pa lce 
z n ó g t e g o s a m e g o p o s z k o d o w a n e g o 
i o s i ą g a n o p o w r ó t d o z d o l n o ś c i d o 
pracy . 

C h i r u r d z y zabiegają dziś w e wszyst­
kich dz iedz inach, by p r z e z ś m i a ł e i p e ł n e 
a r t y z m u o p e r a c j e r a t o w a ć s k a z a n y c h na 
i n w a l i d z t w o ludzi . Z a w s z e j e d n a k mia-
r o d a j n e m p o z o s t a j e d ą ż e n i e d o zachowa-
nia p r z y t e m p i ę k n o ś c i formy i s w o b o d y 
ruchów. Nie p e w n o ś ć s iebie i o d w a g a 
d o w o d z ą a r t > z m u . K t o m e t o d y swoje 
s tara się na jbardz ie j zbl iżyć do n a t u r y 
twórcze j , ten w z a k r e s i e chirurgji b ę d z i e 
p r a w d z i w y m twórcą, artystą. 

. • • • 
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s z k o d l i w y w p ł y w wywiera . N a kolac ję 
na leży s p o ż y w a ć m l e k o , ryż, m i ó d , figi, 
r o d z e n k i , a b y m i ę s i e ń s e r c o w y p o d c z a s 
s p o c z y n k u n o c n e g o m i a ł t a k ż e n ieco 
p o d n i e t y . W a ż n ą jest rzeczą, aby c h o r z y 
na se rce , nie p o z o s t a w a l i zbyt d ł u g o bez 
p o k a r m u , w i e m y b o w i e m z c o d z i e n n e g o 
d o ś w i a d c z e n i a , że s e r c e w s t a n i e g ł o d u , 
przed r a n n e m ś n i a d a n i e m , s ł a b o bije, 
m i m o to, że j e s t e ś m y w y p o c z ę c i i d o p i e ­
ro silniej z a c z y n a u d e r z a ć p o ś n i a d a n i u . 
Dla tego mający o s ł a b i o n ą d z i a ł a l n o ś ć 
se rca p o w i n n i z a w s z e m i e ć p r z y s o b i e 
k a w a ł e k c u k r u lub c z e k o l a d y i jeżeli 
w p r z e c i ą g u 3 — 4 godzin nic nie jedl i 
temi s u b s t a n c j a m i s ię pokrzepi l i . 

W tak ich razach, gdy m i ę s i e ń serco­
wy traci n a energ j i , d o s k o n a ł e u s ł u g i od­
dają ć w i c z e n i a o d d e c h o w e z g ł ę b o k i m 
w d e c h e m i z u p e ł n y m w y d e c h e m , w y k o ­
n y w a n e d w a razy d z i e n n i e po 3—5 m i n u t , 
S t o p n i o w o z w i ę k s z a m y g ł ę b o k o ś ć w d e c h u 
i czas z a t r z y m a n i a go i p r z e c i ą g a m y t e g o 
rodzaju ć w i c z e n i a d o 10 a n a w e t d o 15 
m i n u t . W d e c h a m y p o w i e t r z e w pozycji 
s tojącej z p o d n i e s i o n e m i d o góry ramio­
n a m i p r z y z a m k n i ę t y c h ustach, p r z y wy­
d e c h u zaś ' p o c h y l a m y t u ł ó w w ten spo­
sób, że p a l c a m i d o t y k a m y p o d ł o g i . T e tak 
p r o s t e ć w i c z e n i a w y k o n y w a n e p r z e z czas 
d ł u ż s z y oddają w i ę d n ą c e m u już us t ro jowi 
z n a k o m i t e usługi , krzepią i p o d n o s z ą od­
żywianie m i ę ś n i a s e r c o w e g o , n a c z y n i a b o ­
wiem p ł u c n e i s e r c o w e rozszerzają się. 
N a l e ż y b r o n i ć się r ó w n i e ż p r z e d oty­
łością, p o n i e w a ż o n a s p r o w a d z a t łuszczo­
w e z w y r o d n i e n i e m i ę ś n i a s e r c o w e g o ; 

S z c z e g ó l n i e j w w i e k u . p ó ź n i e j s z y m , 
p o l a t a c h 50, n a l e ż y b a c z n ą u w a g ę zwra­
cać n a se rce . 

Dr. Władysław Chadecki 

CZYTELNICY, 

POPIERAJCIE 

NASZE CZASOPISMO 
• 

- . , •. • ' - - • * 
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Odkurzacze na usługach walki ze szkodnikami 

zdrowia i opieki nad zwierzętami 

Wciągu ostatnich kilku lat zastosowa­
nie odkurzaczy w gospodarstwach domo­
wych uległo nadzwyczajnemu rozpo­
wszechnieniu. Zależy to przedewszyst-
kiem od tego, że większość miast i mia­
steczek rozporządza już dziś prąciem 
elektrycznym, powtóre od zrozumienia, 
że zamiatanie nie jest 
niczem innem jak 
przerzucaniem kurzu 
z miejsca na miejsce 
ale nie usuwaniem go 
co stanowi główny cel 
hygieny. 

N i e w n i k a j ą c 
w szczegóły budowy 
tych aparatów, za­
znaczymy, iż nadają 
się również dobrze 
do zwalczania wszel­
kiego rodzaju ro-
hactwa domowego, 
zwłaszcza te, które 
posiadają dużą siłę 
wchłaniającą, wsysal-
ną i są portatywne. 
Da takich właśnie 
należą aparaty Tow. 
„Electrolux", które 
łatwo zawieszać na 
barki i któremi wszę­
dzie manipulować 
można {ściany ob­
razy i t. d.). Elec-
trolux zaopatrzony 
jest również w wo­
reczek płócienny do 
zbierania kurzu i ro­
bactwa (Rys. 1). Do 
wyławiania robactwa do woreczka płó­
ciennego wstawia się woreczek z drutu, 
który następnie zanurza się w jakienikol-
wiek naczyniu z płynami uśmiercające-
mi lub też wrzuca wprost do ognia. 

(Rys. Nr, 1). 

Odkurzacz „ElectroIux", z którym ro­
bione były doświadczenia przez prof. 
Wilhelmi'cgo nadaje się prze dewszyst-
kicm do tępienia komarów w porze 
zimowej (Rys. Nr. 2). 

Jak wiadomo, rozwój gąsienic koma­
rów odbywa się w porze letniej w mniej­

szych lub więk­
szych zbiornikach 
wód stojących. Wy­
kluwające się z larw 
komary ukrywają się 
zadnia na drzewach 
i między ,Jjśćrn.i i do­
piero o zm,roku 'za­
spakajają swą pożąd­
liwość krwi. 

Z e zbliżaniem się 
zimy większość po­
zostałych przy życiu 
komarów (przeważ­
nie samiczki) groma­
dzi się w miejscach 
zabezpieczanych jak: 
stodoły, garaże, piw­
nice, obory, stajnie, 
których temperatura 
winna chronić je 
przed zmarznięciem, 
nie może jednak być 
zbyt upalną, w prze­
ciwnym bowiem razie 
nie zapadają one 
w odrętwiały sen "zi­
mowy i przy norriial-
nych funkcjach po­
zbawione pożywienia 
girią, co dość często 
daje się zauważyć 

w piwnicach, posiadających centralne 
ogrzewanie. ' 

Gdy komary więc pogrążone są 
w śnie zimowym, co ma miejsce w' mie­
siącach styczniu i lutym, z łatwością 
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w ó w c z a s m o ż n a z a p o m o c ą o d k u r z a c z a 
z g a r n ą ć je ze śc ian i sufitów, co nie p o ­
w i n n o b y ć z a n i e d b a n e p r z e z z a r z ą d y 
miast , m a j ą c e p i e c z ę n a d z d r o w i e m 
l u d n o ś c i , t r a p i o n e j l a t e m p r z e z k o m a r y , 
k t ó r e szerzą malar ję . 

W m n i e j s z y m n i e c o s t o p n i u i z p e w -
n e m i z m i a n a m i n a d a j e się o d k u r z a c z 
„ E l e c t r o l u x " d o t ę p i e n i a m u c h , k t ó r e la­
t e m o p a n o w u j ą n i e m a l sta jnie i obory , 
stając się istną plagą d la zwierząt , j ak 
w i a d o m o j e d n o z na jgroźnie j szych c h o ­
r ó b , a m i a n o w i c i e d u r b r z u s z n y , p o z a t e m 
c z e r w o n k ę , gruźl icę i i n n e . 

G ą s i e n i c e m u c h 
rozwijają się p o 
w i ę k s z e j części na 
n a w o z a c h , umiesz­
c z a n y c h w pob l iżu 
stajni, s k ą d n a l e ż y 
z a c z y n a ć c h e m i c z ­
ną w a l k ę z n i e m i . 
S k o r o już w y k l u ł y 
się z larw m u c h y , 
n a l e ż y je n a t y c h ­
miast , g d y j e s z c z e 
są m i ę k k i e i n ie-
z a b a r w i o n e i s a d o ­
wią s i ę n a ś c i a n a c h , 
u s u w a ć za p o m o c ą 
o d k u r z a c z a , póź­
nie j b o w i e m p e ł n o 
ich już jest w e d n i e 
n a d z i e d z i ń c a c h , w 
s ta jn iach, w miesz­
k a n i a c h , n a zwie­
r z ę t a c h , z k t ó r e m i 
idą n a łąki , a wszel­
k a z n i e m i w a l k a 
o d k u r z a c z e m staje 
się w ó w c z a s bez­
o w o c n a . O iie byś­
m y s p r ó b o w a l i wy­
ł o w i ć je n ° c q , g d y 

śpią n a suficie i ś c i a n a c h , z d o ł a l i b y ś m y 
z a l e d w o c z ę ś ć ich ty lko s c h w y t a ć , gdy 
resz ta ożywia się zaraz iwy-
fruwa. Z u p e ł n y s p o k ó j za­
c h o w u j ą m u c h y j e d y n i e 
p r z y p e w n e j o k r e ś l o n e j cie­
p ł o c i e i p rzy p e w n y c h wa­
r u n k a c h ś w i e t l n y c h . 

N a w e t l a t e m t e m p e r a ­
tura r a n k i e m b y w a tak 
nizka, że tak jak p ó ź n ą 
jes ienią m o ż n a d o s k o n a l e 
w y ł a p a ć m u c h y o d k u - ( K v s 

(Rys. Nr. 2). 

r z a c z e m . Jeżel i w ó w c z a s o t w o r z y ć d r z w i 
i o k n a stajni, c i e p ł o t a p o n i ż e j s t o p n i 9 
p o r a ż a m u c h y i z d o l n o ś ć ich d o fruwania 
i r a c j o n a l n e u s u n i ę c i e ich z a p o m o c ą 
o d k u r z a c z a jest z u p e ł n i e m o ż l i w e . 

R ó w n i e ż d o z w a l c z a n i a p c h e ł nada ją 
się o d k u r z a c z e d o s k o n a l e . 

Jak w i a d o m o p c h ł y s k ł a d a j ą ja jka 
t a m , g d z i e przebywają . W y k l u w a j ą c e się 
la rwy żyją w k ą t a c h i s z p a r a c h p o d ł o g i , 
tak iż u p r z ą t a n i e p o d ł ó g z a p o m o c ą od­
k u r z a c z y u s u w a i larwy c a ł k o w i c i e . 

1 d o z w a l c z a n i a mol i nada ją się od­
k u r z a c z e d o b r z e . 
P r z e s z k o d ą d o zu­
p e ł n e g o zwalcza­
nia s t a n o w i ą larwy, 
g ł ę b o k o i m o c n o 
g n i e ż d ż ą c e się w 
futrach i w e ł n a c h . 

W k o ń c u w s p o -
m n i e ć j e szcze na­
leży o p o ł ą c z e n i u 
o d k u r z a c z a ze 
z g r z e b ł e m d o 
c z y s z c z e n i a k o n i , 
k r ó w , w o ł ó w i t.d., 
co u przy jac iół 
zwierząt s p o t k a się 
z p r a w d z i w e m u-
z n a n i e m (Rys . 3). 
Jeżel i tu p r z e d e -
w s z y s l k i e m zosta­
ją u s u n i ę t e k u r z 
i z ł u s z c z o n y na­
s k ó r e k , to j e d n a k 
i w s z e l k i e r o b a c ­
two, t r z y m a j ą c e się 
t y c h zwierząt , jak: 
p c h ł y , w s z y i t. p . 
zostają p r z e z od­
k u r z a c z wyło­
w i o n e . 

A p a r a t z a t e m , p r z e z n a c z o n y począt­
k o w o w y ł ą c z n i e d o o c z y s z c z a n i a miesz­

k a ń l u d z k i c h z kurzu, 
z n a l a z ł r ó w n i e ż p o w a ż ­
n e z a s t o s o w a n i e w zwal­
c z a n i u o w a d ó w , tej pla­
gi ludzi i zwierząt . 

Dr. A. F. 

Nr, i). 
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R O Ż N E 
WYDAJNOŚĆ PRACY L U D Z K I E G O 

S E R C A . 

Serce, jak wiadomo, jest pompą ssąco-
iłoczącą i pompuje na minutę 70 razy, 
czyli na godzinę 4200, dziennie 102,800 
i rocznie 36,720,000 razy. Serce więc 
u 70-cio letniego człowieka daje conaj-
mniej 2 '/a miliarda uderzeń. Ponieważ 
przeciętnie przy każdym skurczu prze­
puszcza 100 g. krwi, na minutę więc 
przepompuje 7 litrów, na godzinę 420 
litrów i dziennie 10,000 litrów czyli 10 
tonn. 

Ten mały, długości 15 ctm i szero­
kości 10 ctm. narząd, rozwija codziennie 
siłę, która zgodnie z obliczeniem jednego 
pisma angielskiego, jest w możności 
stopniowo 46 tonn unieść na wysokość 
I metra. Przez przeciąg 70 lat wprowadza 
w ruch serce, nieodpoczywając ani na 
chwilę, masę krwi, wynoszącą 250,000 cbm. 
Wciągu dnia krew, okrążająca ustrój przez 
24 sekundy, odbywa drogę 3600 razy, co 
uczyni rocznie 1 I 2 miliarda obrotów. 
Łatwo zrozumieć, jak bardzo sieć naczyń 
krwionośnych pod wpływem tarć i zło­
gów wszelkiego rodzaju cierpieć na tem 
musi. 

Długość przebieganej przez krew prze­
strzeni nie da się tak łatwo określić, dro­
gi bowiem, po których krew krąży, dają 
wielorakie zakręty i załamki. Jeżeli prze­
ciętnie przyjmiemy ogólną długość na 
3 metry tylko, co stanowi cyfrę bardzo 
nizką, krew w ciągu jednego dnia prze­
biega 10 7j kim, wciągu roku więcej niż 
3900 kim. W 70 roku życia przebiega 
okrągłe 275,000 kim, a więc sześć razy 
więcej, niż wynosi obwód cały kuli ziem­
skiej. 

PROMIENIE LUDZKIE. 

Na jednem z posiedzeń akademji pa­
ryskiej nauk w roku ubiegłym pro/. 
dArsonval referował eksperymenty, do­
konane przez znanego fizyka, J. Laskow­

skiego, który w dziedzinie radiologii cie­
szy się wielką sławą. Laskowski należy 
do zapalonych obrońców teorji o promie­
niach ludzkich. Na podstawie całego sze­
regu oryginalnych doświadczeń próbował 
L. dowieść, że organizm ludzki, tak jak 
wszystkie zresztą organizmy w naturze. 
stale wysyła promienie, które rodzajem 
swym, długością fal i częstością zbliżone 
są do promieni elektromagnetycznych. 
L. rozwijał idee Reichenbacha, klóry już 
przed kilkoma wiekami bronił istnienia ta­
kich promieni, nie znajdując jednak zro­
zumienia śród sfer naukowych. Laskowski 
dopiero idee te ugruntował naukowo 
i doniósł drogą eksperymentów istnienia 
t. zw. N.—promieni. Według poglądów] L. 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
uznanie istnienia promieni biologicznych 
tak samo jest usprawiedliwione, ; jak 
istnienie promieni Alfa i Gama, wysyła­
nych przez radio. 

Zycie organiczne, mówi w sprawozda­
niu swem L., i owstaje na tle procesu 
promieniowania i przez promieniowanie 
bywa podtrzymywane. Śmierć nie ozna­
cza nic innego, jak zaburzenie w równo­
wadze w wahaniach substancji promieniu­
jących. 

Cała pełnia zagadek, stanowiących nie 
tak dawno dla przyrodników niedającą się 
wykryć tajemnicę, znalazła swe rozwiąza­
nie w teorji promieniowania. i 

Dotyczy to np. tajemnicy podziw bu­
dzącej zdolności orjentacyjnej ptaków 
przelotnych. Skąd pochodzi np. to, że 
ptak przelotny powraca z dziwną pewno­
ścią siebie, do swego gniazda, znajdują­
cego się w oddaleniu tysięcy kilometrów. 
Wyjaśnienie jest proste: insekty, larwy, 
rośliny, któremi żywi się ptak, wysyłają 
pewne stałe promienie. Zmysł orjenta-
cyjny ptaka tak samo bywa wystawiony 
na te promienie, jak jakiś odbiornik ra­
diowy na promienie wysyłane. Oddalenie 
nie odgrywa tu żadnej roli, jak w radio­
odbiorniku. Zmysł orjentacyjny ptaków 
możnaby doskonale przyrównać z okiem 
ludzkiem. Wszak promienie świetlne 
stanowią jedynie oddzielny rodzaj pro-
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mieni e l e k t r o - m a g n e t y c z n y c h , rodza j , na 
który n a s z organ w z r o k o w y reagu je . 

P t a k p r z e l o t n y zna jduje insekty i lar­
wy, k t ó r e mu są p o t r z e b n e d o wyżywie­
nia, a swoje d a w n e g n i a z d o , uwite 
w p o b l i ż u ' t y c h i n s e k t ó w i roślin, o d s z u k a 
ori ' tak, jak c z ł o w i e k w c i e m n o ś c i a c h 
zna jdz ie ź r ó d ł o ś w i e t l n e : 

B a d a n i a p o w y ż s z e p r o w a d z o n e są nie 
t y l k o ,na z a c h o d z i e . Jak d o n o s i g a z e t a 
s o w i e c k a „ lzwies t ja " , ins ty tut d o b a d a ń 
n a d jri,ózgiem l u d z k i m p o s i a d a w L e n i n -

. g r a d z i e spec ja lną p r a c o w n i ę biofizyczną. 
W p r a c o w n i tej d o k o n y w a n e są doświad­
c z e n i a n a d u s t a l e n i e m fal e l e k t r y c z n y c h 
i m i e r z e n i e m fal, w y s y ł a n y c h z m ó z g u 
p r z e z , m y ś l ą c e g o c z ł o w i e k a . 

• ( Dla c e l ó w • tych s k o n s t r u o w a n o za­
r ó w n o w Rosji, jak i n a zachodzie-, m n ó ­

s t w o ' b a r d z o k o s z t o w n y c h i n s t r u m e n t ó w . 
K i e r u n e k n a d temi d o c h o d z e n i a m i znaj­
duje się vwi rękach prof. W e c h t i e r e w a , 
k t ó r y p r z e z c a ł y szereg lat p r o w a d z i ł ba­
d a n i a • n a d z jawiskami t e l e p a t y c z n e m i , 
k t ó r e w rzeczywis tośc i wskazują na to, 
że z m ó z g u m y ś l ą c e g o c z ł o w i e k a e l imino­
wane, są s p e c j a l n e g o rodzaju fale. 

B A R W A O C Z U . 

O d d a w n a b a r w i e oczu, t. zn. części 
••.oka, k tórą ź r e n i c a o l a c z a w i e ń c e m i którą 
- n a z y w a m y t ę c z ó w k ą , nadają s z c z e g ó ł . ie 
-znaczenie. B a r w a jej z m i e n i a się u roz­
m a i t y c h o s ó b r o z m a i c i e , co, z d a n i e m nie­
k t ó r y c h , m u s i m i e ć swoją p o d s t a w ę 
W ustroju c z ł o w i e k a . 

R z a d k o w o k u w i d z i m y j e d n ą ty lko 
b a r w ę . Z a z w y c z a J istnieje tu p o ł ą c z e n i e 
barw, p r z y t e m z a w s z e j e d n a góruje n a d 
i n n e m i , n a d a j ą c o k u p e w i e n swois ty c h a ­
r a k t e r . . , , 

T e na jbardz ie j j e d n o l i t e j b a r w y oczy 
^uchodziły z d a w n a za na jładnie j sze , zwłasz-

' cża c i e m n e , w k t ó r y c h ta j e d n o s t a j n o ś ć 
'występuje częśc ie j ! H o m e r zwie boginię 

1 Pal las 1 A t e n ę sowiooką, ż o n ę zaś Jowisza, 
HeTę kroWiooką, p o r ó w n a n i a , k t ó r e nie-

' zbyt p o c h l e b n i e b r z m i a ł y b y w ustach 
p o e t ó w n o w o c z e s n y c h . Atol i r ó w n o m i e r ­
nie c i e m n a , „wyraz i s ta " b a r w a k r o w i e g o 
o k a w y d a w a ł a s i ę s t a r o ż y t n y m p o e t o m 

r ó w n i e p i ę k n a , j ak u d u c h o w i o n a i d l a t e g o 
z e s t a w i e n i e oczu bog iń z m i ł e m i o c z a m i 
k r o w y u w a ż a ł H o m e r za s z c z y t n e . 

N i e b i e s k i ko lor oczu, w e d ł u g w i e r z e ń 
s t a r o ż y t n y c h , m i a ł a bogini m ą d r o ś c i . Bły­
s k a ł a z nich g o d n o ś ć i p o w a g a . 

N a t o m i a s t szary k o l o r oczu nie z n a : -
d o w a ł już w ó w c z a s p o c h l e b c ó w . G r e k 
P o l e m o , który żył w III w i e k u d o N a r o ­
d z e n i a C h r y s t u s a , p r z e k a z a ł w p i s m a c h 
s w y c h p o g l ą d y ó w c z e s n e , w e d ł u g których 
szarym o c z o m nie b a r d z o ufać m o ż n a , 
z a p a t r y w a n i e to p r z e t r w a ł o wieki c a ł e , aż 
d o c z a s ó w o b e c n y c h . W wiekach średnich 
p i sał " T h e o p h r a s t u s P a r a c e l s u s : „ S z a r e 
oczy p r z e m a w i a j ą zazwycza j za charakte-
k t e r e m fałszywym, z a w o d n y m , chwie j­
n y m " . 

O c z y n i e b i e s k i e u w a ż a m y za p r z e j a w 
wiernośc i . 1 rzeczywiśc ie , o d d a w n a istnie­
je t o p r z e ś w i a d c z e n i e , że l u d z i e o oczach 
niebiesk ich są p r a w d o m ó w n i i z r ó w n o w a ­
żeni . Barwa oczu c i e m n a p r z e m a w i a za 
żywośc ią i porywczośc ią . 

O c z y o b a r w i e n ie jednol i te j o c e n i a się 
n iezbyt k o r z y s t n i e . N a z y w a się je „ k o -
c i e m i " , o s o b n i k a zaś z t a k i e m i o c z a m i 
u w a ż a m y za o b d a r z o n e g o n i e k t ó r e m i ce­
c h a m i , w ł a ś c i w e m i k o t o m . 

Jak w i a d o m o , b a r w a oczu stoi w pew­
n y m s t o s u n k u d o barwy w ł o s ó w . W ł o s o m 
b l o n d o d p o w i a d a j ą oczy n i e b i e s k i e lub 
Jarunatne o tonach jasnych. 

Im ciemnfe jszą jest b a r w a b r u n a t n a 
oczu, tem widocznie j szą jest różnica po­
m i ę d z y barwą w ł o s ó w i oczu, tak iż ludzi 
o j a s n y c h , j a k len, w ł o s a c h i c i e m n y c h 
oczach, zwykl i śmy, j a k o wyjątki, podzi­
wiać. L u d z i e o w ł o s a c h c i e m n y c h mają 
też oczy c i e m n e . 

N i e z w y k ł e b a r w y o c z o m n a d a w a l i nie­
k t ó r z y poeci s w o i m b o h a t e r o m , z w ł a s z c z a 
nie o d z n a c z a j ą c y m się d o d a t n i e m i c e c h a ­
mi c h a r a k t e r u . I tak T o r q u a t o T a s s o opi­
suje d jabła z ż ó ł t e m i o c z y m a , S z e k s p i r 
nada je z a z d r o ś c i zieloną b a r w ę oczu. 
D o b ó r b a r w z u p e ł n i e trafny: żółty, j a k o 
cechujący p o d s t ę p z ł e g o d u c h a i 7 i e l o n y — 
j a d o w i t o ś ć c h o r o b l i w e g o u s p o s o b i e n i a . 

. -. 
• • • 

. . ' • • i 

• ' • : : • : . . . . . • • 
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P R Z E B O J E M ! 
Jeśli chcesz w Życie iść przebojem, 
By nowy szczęścia stawiać gmach, 
T o snów się złudnych otocz rojem, 
Wierząc, Że znowu będzie twojem, 
Wszystko, coś w życia stracił grach. 

Bo choć złe losy są uparte, 
Trzeba z odwagą naprzód iść, 
Wszystko na jedną stawić kartę! 
Życie i tak nie wiele warte, 
Więc na cóż się zwątpieniem gryźć? 

Do śmiałych tylko świat należy 
1 bratnią im podaje dłoń. 
Śmiej z ideałów się najszczerzej; 
Ten wygra, kto w zwycięstwo wierzy 
] śmiało, pewnie, zmierza doń. 

Bo górne loty — to mamidła, 
Próżno się w słońce będziesz rwał,, 
Jak ćma opalisz swoje skrzydła, 
Czar pryśnie, jako bańka z mydła. 
Sam się ze siebie będziesz śmiał! 

Jeśli masz w piersi serce tchórza, 
To próżne Walki, próżny trud. 
Dom twój obali pierwsza burza, 
Marzenia w błocie świat unurza, 
Zginie ostatnia z jasnych złud! 

Z pokornej próby los się śmieje, 
Rozkazów tylko słucha rad. 
Na silnych wszystkie łaski zleje, 
Pokornym głupcom* da 4— nadzieję, 
Trujący zdradnych marzeń kwiat! 

Więc niechaj inny płacze, wzdycha. 
Ty skarb> życia śmiało bierz, 
Rozkosz z pełnego pij kielicha, 
Niech źródło uciech nie wysycha 
l tylko śpiesz się, śpiesz się, śpiesz... 

Alicja Budzyńska 

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE 
KURACJA G Ł O D O W A . 

Zasada: „trzeba jeść, żeby żyć" tak 
ściśle bywa przez pewną większą część 
ludzi kulturalnych przestrzegana, że raczej 
mówić o nich można, że „żyją, aby jeść". 
Zwłaszcza dziś, po długich latach wojny 
i wszelkich prywacji, ze szczególnem 
uznaniem wita się pełne misy. Zwłaszcza 
u chorych dobre odżywianie ma, rzekomo, 
zastąpić lekarza i lekarstwo. 

Tymczasem wiedza lekarska zajęła 
pod tym względem odrębne zupełnie, 
powiedzmy nawet racjonalniejsze stano­
wisko. Pamiętajmy, że zapychanie pieca 
węglem zdusi ogień i potrzebnego ciepła 
nie da. j 

Już nawet u najmłodszego . pokolenia 
ludzkiego, u ssawców stwieYdża bardzo 
często lekarz zaburzenia przewodu żo-
łądko-kiszkowego raczej z przekarmienia, 
niż z braku pokarmów. Powstają ztąd 
cierpienia przewodu pokarmowego bar­
dzo poważne, pierwszym zaś zabiegiem 
lekarza bywa często' post 24 godzinny 
z następną ścisłą djetą. 

I śród dorosłych nierzadko spotyka 
się typy pacjentów, którzy zaburzenia 
swe zawdzięczają zbyt obfitemu jedzeniu. 
Są to ludzie silnej budowy z przekrwioną 
twarzą i krótkim oddechem. Mimo ich 
pozornie kwitnącego wyglądu są oni mało 
odporni, ulegają , najczęściej zwapnieniu 
tętnic, arfretyzmowi, chorobie cukrowej. 
Oczywiście, zmniejszenie porcji u tego 
rodzaju chorych, przedewszystkiem zaś 
pokarmów białkowych, lżejsze ćwiczenia 
cielesne, zawsze pójdą na pożytek. 

Możnaby tu wyliczyć cały szeteg cho­
rób, w których zmniejszenie ogólnej ilości 
pokarmów lub przynajmniej niektórych 
z nich wpływa dodatnio na nie, że wspo­
mnimy cierpienie serca, zapalenie nerek 
Zachorowania trzustki, cierpienia żołądka 
i kiszek również do szeregu tych chorób 
należą. Dziwnem może się wydać, że 
i ludzie nerwowi, wychudzeni w pewnych 
warunkach wymagają przedewszystkiem 
zastosowania kuracji głodowej. 

Celem praktycznego przeprowadzenia 
kuracji głodowej obmyślono rozmaite me­
tody. Najbardziej surową jest metoda 
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S c h r o t t a . C h o r y w ciągu 6 — 8 t y g o d n i 
o t r z y m u j e w y ł ą c z n i e s ta re , w y s u s z o n e 
b u ł e c z k i , n i e c o kaszki , p ł a t k ó w owsia­
n y c h , ryżu z k i l k o m a p i e c z o n e m i śl iwka­
mi i n i e w i e l k ą ilością wina. Z n a c z y t o , 
że w s z y s t k i e p o k a r m y i p ł y n y zos tały 
o g r a n i c z o n e d o m i n i m u m . K u r a c j a ta sta­
wia w z g l ę d e m energj i c h o r e g o b a j e c z n e 
w y m a g a n i a i d l a t e g o m o ż e b y ć p r o w a ­
d z o n a w s p e c j a l n i e d l a tych c e l ó w urzą­
d z o n y c h z a k ł a d a c h . Nie u l e g a w ą t p l i w o ­
ści, ż e w r o z m a i t y c h c h o r o b a c h p r z e w l e ­
k ł y c h o s i ą g a n o tą d r o g ą w y r a ź n ą p o p r a w ę , 
p r z y p a d k i te j e d n a k m u s z ą b y ć b a r d z o 
o s t r o ż n i e d o b i e r a n e , nie k a ż d y b o w i e m 
o r g a n i z m znies ie tak g ł ę b o k o s ięga jące 
wst rząsy . 

D o m e t o d ł a g o d n i e j s z y c h należą te, 
w k t ó r y c h ilość p ł y n ó w nie jest tak bar­
d z o o g r a n i c z o n a , głód b y w a z a s p o k o j o n y 
większą ilością p o k a r m ó w o m a ł e j war­
tości o d ż y w c z e j , j a k n p . d je ta z ł o ż o n a 
w y ł ą c z n i e z o w o c ó w , w a r z y w z ie lonych, 
sała ty i n iewie lk ie j i lości kaszy . Dzięki 
obfi tości w o d y w r z e c z o n y c h p o ż y w k a c h 
u c z u c i e p r a g n i e n i a nie jes t t a k dokuczl i­
w e . D j e t ę tę m o ż n a s t o s o w a ć p r z e z 
większą i lość dni , p r z y c z e m c h o r z y winni 
o s z c z ę d z a ć s w e siły. M o ż n a też w p r o w a ­
dz ić I, 2, 3 dn i p o s t u w t y g o d n i u i przy-
t e m o d d a w a ć się pracy, O ile c h o r z y do 
t y c h o g r a n i c z e ń przywykl i , n ie uczuwają 
oni ż a d n y c h doleg l iwośc i , racze j czują się 
z a d o w o l e n i z p o w o d u o d m i a n y w ich 
p r z e m i a n i e mater j i . 

Bądź co b ą d ź w kuracj i o m a w i a n e j 
o b a w a z a g ł o d z e n i a nie istnieje, w i a d o m o 
b o w i e m w s z a k , że c z ł o w i e k m o ż e b e z 

s z k o d y d la s w e g o z d r o w i a p r z e z dni 15 
w s t r z y m a ć się z u p e ł n i e od j a d ł a . 

C Z Y K U R Z M O Z Ę S P O W O D O W A Ć 
O S T R Y R E U M A T Y Z M ? 

L e k a r z h o l e n d e r s k i , prof. S t o r m , ko­
m u n i k u j e , iż p a c j e n t o m s w o i m u r z ą d z i ł 
p o m i e s z c z e n i e , z u p e ł n i e w o l n e od kurzu 
i z a u w a ż y ł p r z y t e m , że p o w i e t r z e p o z b a ­
w i o n e kurzu, s z c z e g ó l n i e p o m y ś l n i e wpły­
w a n a a s t m a t y k ó w . 

Z a r a z k i c h o r o b o t w ó r c z e nie fruwają 
sobie , j ak te moty lk i , w p o w i e t r z u , j ak 
sądzi w i ę k s z o ś ć la ików. K u r z wiąże się 
z c z ą s t e c z k a m i p o w i e t r z a i z p o w i e t r z e m 
b y w a p r z e n o s z o n y z mie j sca n a mie jsce. 

T a k ą t rwogą p r z e j m u j ą c a m a t k i n a s z e 
b i e g u n k a le tn ia u dzieci , j ak twierdz i ten 
l e k a r z jest c h o r o b a s z e r z o n a p r z e z po­
w i e t r z e . T o s a m o d o t y c z y b ł o n i c y . Ato l i 
u w a g a l e k a r z y s k i e r o w y w a n a o b e c n i e jes t 
na inny j e s z c z e fakt, a m i a n o w i c i e na 
p o w s t a w a n i e o s t r e g o g o ś ć c a s t a w o w e g o 
p r z e z kurz . P o d e j m o w a n e o b s e r w a c j e 
i d o ś w i a d c z e n i a , j a k k o l w i e k nie p o z w a l a ­
ją n a o s t a t e c z n e s k o n k r e t y z o w a n i e spra­
wy, nie m n i e j j e d n a k z d a r z a się nie u l e ­
g a ć wątp l iwośc i , że k u r z o d g r y w a wielką 
ro lę w p o w s t a w a n i u z a c h o r o w a ń m i g d a ł -
ków, k t ó r e , j ak w i a d o m o , s t a n o w i ą pierw­
sze w r o t a , p r z e z k t ó r e wnikają z a r a z k i 
g o ś ć c o w e . 

W z w a l c z a n i u w i ę c t y c h c h o r ó b p a n i e 
n a s z e m o g ą z n a c z n i e się p r z y c z y n i ć , s to­
sując b a r d z i e j h y g i e n i c z n y dziś s p o s ó b 
o c z y s z c z a n i a z k u r z u za p o m o c ą o d k u ­
rzaczy, w c h ł a n i a j ą c y c h kurz, k t ó r y też 
zaraz na miejscu m o ż e u l e d z s p a l a n i u . 

KAWA HAG OSZCZĘDZA 
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TRAFNE ZDANIA 

Arystote les . 
G d y z a p y t a n o p e w n e g o razu A r y s t o ­

telesa, d l a c z e g o t a k lubi p i ę k n e k o b i e t y , 
o d p o w i e d z i a ł : 

— T r z e b a b y ć ś l e p y m , żeby się o to 
p y t a ć . 

Razu pewnego przeciągały przez miasto mu­
chy i 4 /. nich wybrały błyszczącą z daleka 
kuchnię restauracyjną. Jedna, zoczywszy świe­
żo przyrządzone ciasto, siadła na nieui i smako­
wała je. Ponieważ jednak nie znosiła ałunu, do­
stała nieżytu kiszek i zdechła tuż na miejscu. 

Druga mucha, już nieco ostrożniejsza, ominę­
ła ciasto i próbowała pozostałości po czarnej 
kawie, w kto ej tyle było tlenku żelaza, że to 
podkopało jej zdrowie i spowodowało śmierć. 

Trzecia zaś, widząc, iż wszystkie płyny są tu 

Powodzenie Międzynarodowej Wystawy Sa-
tiitarnó-Hygienicznej zarówno pod względem do­
boru wyjątkowo ciekawych i zajmujących ekspo­
natów, jako też pod względem całej ilości, prze­
szło wszelkie oczekiwania. Liczne napłynęły 
eksponaty z zagranicy nietylko kolejami, ale 
i samolotami. 

Nie będzie przesady, jeżeli powiemy, że jest 
to pierwsza, może, w kraju wystawa na tak sze­
roką miarę zakrojona. 

F a n i P i a s t . . . W T o r u n i u , Rzeczywiście w nie­
których małych miasteczkach Ameryki Północ­
nej istnieje to dzielne prawo, na mocy którego 
mężczyznom wolno bić żony. Kodeks ten zapo­
wiada również, iz zarobki kobiet należą do męż­
czyzn, którzy wyznaczają z nich pewną kwotę 
na potrzeby żon. Związki kobiece energicznie 
przeciw tej tyranii uprawnionej wystąpiły. 

D l a w y c h o w a w c ó w . Nie m o g ę n i k o g o 
u c z y n i ć l e p s z y m i n a c z e j , niż p r z e z resz tę 
tego d o b r a , j a k a w n i m tkwi; n i k o g o nie 
u c z y n i ę m ę d r s z y m , niż p r z e z tę r e s z t ę 
m ą d r o ś c i , j a k a w n im tkwi ( K a n t ) . 

zatrute, nabrała przekonania do skrawka wędli­
ny. Atoli która mucha może znieść arszenik? 

1 la więc odeszła w zaświaty. 
Czwarta mucha należała do rzędu mądrych, 

pozostawiła więc wszystko nietknięte, aż wresz­
cie zoczyła wilgotną ćwiartkę papieru, na któ­
rej namalowana była trupia główka z wydruko­
wanym na niej napisem: „trucizna na muchy". 
Tu więc bez troski żadnej usiadła sobie i Jadła 
i piła do syta i pozostała zdrową i wesołą, pa­
pier bowiem na muchy był także zafałszowany! 

Okazało się, że teren, wynoszący około ł0,000 
metr. kw. był niewystarczający. 

Wystawa została w d. Śl maja otwarta przez 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej; otwarcie posia­
dało charakter wielce uroczysty ze względu rów­
nież na obecność licznych gości zagranicznych, 
w których liczbie znajdowali się przedstawiciele 
46 państw, należących do Ligi Narodów. 

P a n i Mar . . . w m i e j s c u . Jeżeli pani lekarz 
wyśmiewa radio, lo niech pani tego zbytnio do 
serca nie bierze. O ile nam wiadomo z litera­
tury zagranicznej, dziesiątki tysięcy kobiet ko­
rzysta z radio w celu ułatwienia porodu i to 
i najlepszym wynikiem. 

KĄCIK HUMORYSTYCZNY 

Z Wystawy Higienicznej w Warszawie 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
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Oto przyrząd którego brak w twojem mieszkaniu! 
Doprowadź mieszkanie Twoje do idealnej czystości odkurzaczem Elec-

trolux—który jest ostatnim wyrazem techniki szwedzkiej. 
Model Xl — Electroluxu jest doskonałym pod każdym względem; 

upraszcza codzienną pracę porządków domowych — zużywa minimalną ilość 
prądu, pracuje bez usterek cale życie. 

Przed kupnem odkurzacza zapoznaj się wpierw z nowym modelem 
Eledrohixa—napewno tego nie pożałujesz. 

Żądaj, bezpłatnych pokazów w swoim mieszkaniu-wystarcza zadzwonić 
lub przesłać pocztówkę. 

„Jeżeli kiedykolwiek bądą lepsze odkurzacze, lo zbuduje je Electrolux". 

ELECTROLUX 
CENTRALA 

W A R S Z A W A 
K r a k . P r z e d m i e ś c i e 4 

TKLEcpN: 

' 25-54, 25-S4, 2o-34, 25-74. 

O D D Z I A Ł Y : 

W a r s z a w a , M a r s z a ł k o w s k a 153, T e l . 78-97. 

ŁÓDŹ, Piotrkowska 53. LWÓW, 3 Maja 10, Tel. 13-12, 
Teł. 44-66, 45-45, 49-49. KATOWICE, Dyrekey.jn.fl 10. 

POZNAŃ, Fr. Ratajczaka 39. Tel. 10-B& 
Tel. 28-93. WILNO, Mickiewicza 5. 

KRAKÓW. Rynek Glównv2ó. Tel. 8-35. 
Tel. 425, 427 i 9. BYDGOSZCZ, Jagiellońska 12. 

Tel, 12-33. 

Drukarnia Kooperatywy Prac. Druk Warszawa. Zielna 47—tel. 19-57. 

http://Dyrekey.jn.fl

